ruch wyzwolenia dzieci – elf czyli nic o wychowaniu…
Nie tak dawno na łamach Dyrektora odbyła się dyskusja, a raczej doszło do wymiany poglądów na temat wychowania. Już głos zabrałem więc dlaczego ponownie się odzywam? O wychowaniu można bez końca tak samo jak i bez początku… Aha! Ja przecież właśnie „nic” o wychowaniu! Tradycyjnie jednak najpierw: dzień dobry! Ale jest jeszcze jeden powód. Za chwilkę (za trzy dni) – o ile plany nie ulegną zmianie, co się przecież zdarza - będę miał zaszczyt poprowadzić dyskusję panelową w trakcie Zjazdu Akademii Zarządzania Dyrektora Szkoły. Dziękuję serdecznie organizatorom za zaufanie. Panel nosi nazwę „Mądre wychowanie”. Jako prowadzący, będę musiał okiełznać swoje gadulstwo, stąd pomyślałem sobie, że to dobra okazja żeby nie zajmując czasu dyskutantom przedstawić na ten temat to co chciałbym. Obawiam się, że nie będzie ani czasu, ani moje „credo” nie ma zbyt wiele wspólnego z „mądrym wychowaniem”… Paradoksem jest sytuacja, że po wielu wielu latach od pierwszego zachwytu nad antypedagogiką, za te parę dni poprowadzę dyskusję o tym od czego antypedagogika stroni… Czyli o wychowaniu właśnie. Ładne kwiaty! Ale co w tytule oznacza ta enigmatyczna nazwa? Co ma wspólnego z wychowaniem? ruch wyzwolenia dzieci – elf? Czy nie ma tutaj jakiegoś błędu, jakiejś prowokacji? Oryginalna pisownia to małe litery i do tego elf… Czy nie jest to czasami kryptoreklama firmy produkującej m.in. znakomity zresztą olej silnikowy? Nie nie… elf to po prostu efekt krótkich poszukiwań „błyskotliwego” zakończenia głównej nazwy: ruch wyzwolenia dzieci. Nadal sprawa podejrzana – wiem o tym. No bo od czego lub kogo te dzieci wyzwalać?! Są zniewolone?! Tworząc ten ruch, powołując stowarzyszenie uważałem że tak – po kilkunastu latach moje zdanie wiele się nie zmieniło. Wyzwolenie od wychowania! A elf po prostu nawiązanie do Children Liberation Front – historię tej amerykańskiej grupy nie tylko czasów kontrkultury pewno Państwo znają. CLF brzmiałoby nieciekawie, a elf przecież znacznie bardziej wdzięcznie (literka „e” jest wszak w słowie children…). I to cała historia tajemniczej nazwy. A małe literki? Ot po prostu – dlaczego miałyby być duże? Wiele wtedy takich i podobnych pytań zadawałem sobie. Na szczęście nie skończyłem… No dobrze, już zdradziłem historię nazwy ruchu wyzwolenia dzieci – elf, zasygnalizowałem dosyć „podejrzany” obszar zainteresowań i co? Posłuchajcie historii wielce niepoprawnej politycznie… Jakby co ostrzegałem.
Jest pierwsza połowa lat dziewięćdziesiątych. Od pewnego czasu dosyć swobodnie docierają do naszego kraju wieści o różnych „alternatywnych pedagogikach” z zachodu. Ja w tym czasie od kilku chwil zajmuje się z absolutnie nieprzypadkowego wyboru rzecznictwem praw ucznia. Prowadzę równocześnie ośrodek dla dzieci i młodzieży w Tarnowskich Górach.  „Prowadzę” to niedobre słowo. W zasadzie dbam o to aby zapewnić to co dla dzieci i młodych ludzi w świecie dorosłych często jeszcze niedostępne – ot po prostu środki na przetrwanie, podpisuję umowy itp. A cała reszta należy do młodych rezydentów ośrodka (skłamałem – nie jeden raz samodzielnie sprzątałem panujący tam od czasu do czasu bałagan, odkrywając jedną brutalną prawdę: definicje pojęcia porządku, którymi posługiwali się młodzi i ja dosyć istotnie się różniły – pozostaliśmy przy swoich bez potrzeby narzucania ich komukolwiek…)  . Z perspektywy wielu lat wygląda na to na „trochę” szalony pomysł. Ale tak było. Doskonale pamiętam pierwszy dzień, kiedy po niezbyt długich wędrówkach po „różnych mrocznych instytucjach” ktoś z miejscowych decydentów mówi „tak”… A pytanie było proste: chcemy zrobić autentyczny ośrodek dla dzieci i młodzieży, w którym będą oni robili to co sobie zapragną, a przy okazji spełnimy pewne funkcje pomocowe… Wtedy jeszcze nie wiem, że jestem bardzo bliski antypedagogiki, jednak mam już za sobą zachwyt Summerhill… Kiedy po raz pierwszy przeczytałem tę książkę (jeszcze offowe wydanie jakiejś studenckiej oficyny), po prostu powaliło mnie. Ale nie boleśnie, a radośnie właśnie! Czytałem o czymś co wydawało się moim, moim marzeniem, moimi planami, po prostu częścią mnie. Rzadko coś takiego się odczuwa. Oprócz umiłowanej muzyki doświadczyłem czegoś takiego w latach 70-tych pochłaniając Stachurę a po raz drugi wieńcząc moje posthippiesowskie doświadczenia lekturą Władcy pierścieni – to koniec lat 70-tych. Tak tak, niektórzy jak mieli „dojścia” już wtedy posiadali to Dzieło. A ja znałem „takiego jednego” – zresztą w wakacje roku 81-go wspólnie ruszyliśmy w Polskę zbierać doświadczenia… Nigdy bym z nich nie zrezygnował gdybym miał taką szansę a bywało różnie…Ten okres z całą pewnością zdeterminował moje przyszłe wybory, o co zresztą dbałem. Ponownie paradoksalnie – po doświadczeniach tego kolorowego okresu wiem jak w życiu młodego człowieka, a pewno i starszego ważny jest po prostu przypadek… Jak każda najcudniejsza koncepcja pedagogiczna, a właściwie jej owoce nastawione są na ryzyko zniweczenia. I jak niewiele wtedy od nas zależy, jak panuje wszechwładny przypadek. Wystarczy już tego odkrywania się prawda? Wróćmy do ruchu. ruch miał być pierwszą w Polsce organizacją antypedagogiczną. To znaczy nie personalnie a ideologicznie rzecz jasna, co niełatwo było wyjaśniać oburzonym nauczycielom. Początkowo byłem święcie przekonany, że stowarzyszenie wyznaczające sobie za pierwszy, podstawowy statutowy cel szerzenie i propagowanie relacji antypedagogicznej nie zostanie zarejestrowane – ot taka prowokacja. Jakie było moje zdziwienie, kiedy okazało się, że nie ma sprawy. Zostaliśmy wpisani do rejestru bez zająknięcia! Zaczęliśmy legalną działalność, tak de facto do dzisiaj nie zakończoną, mimo że po ośrodku zostały jedynie wspomnienia. Żeby było ciekawiej, to dopisze, że prowadząc taki ruch jednocześnie byłem i jestem nadal wizytatorem kuratorium oświaty…. Niby nic nie znaczący kontekst, a jednak – wrócę do tego. Już planując powołanie ruchu moim zamiarem było udowodnienie - sobie chyba nie, ale niedowiarkom, że funkcjonowanie w założeniach antypedagogicznych to nie utopia. I że można zrobić krok dalej… Było mi to potrzebne, nie tylko dlatego, że od jakiegoś czasu „objeżdżałem” szkoły i uczelnie opowiadając o antypedagogice. Zawsze brakowało mi jakiegoś dowodu, że tak się da. Że to realne. Że jedynie rezygnując z wychowania, które nierozłącznie miało być związane z określaniem oczekiwań wobec wychowanka, dążeniem do jakiegoś celu, pozwalamy rozwijać się dziecku w sposób niezaburzony. Tylko rezygnując z wychowania przywracamy mu należyty szacunek i okazujemy wiarę w jego faktyczne możliwości. Wiem, że problem tkwił w tym jak kto wychowanie definiował. Teraz mogę powiedzieć, że udało się… Ale jeszcze chwilka dobrze? Ośrodek, o którym wspominałem od samego początku, jeszcze nieświadomie, przed zawiązaniem ruchu przyjął kierunek działań dosyć alternatywny w stosunku do pedagogiki. Pamiętam dokładnie pierwszy dzień, o którym warto napisać. Kolejne to już kolejne ot co. Duży parterowy obiekt w sercu przeciętnego osiedla. Były klub osiedlowy (późny Gierek) potem długoletni sklep meblowy. Dzieci plączące się po uliczkach, brak rzecz jasna jakichkolwiek propozycji dla nich w okolicy. Dwie szkoły, sklepy, wypożyczalnia kaset wideo. Nawet porządnej knajpki brak.  To ich – mój świat… Jak wspomniałem z „moim” wychowankiem – pracowałem w tym czasie jeszcze w technikum, słynnym „Kretem” usłyszeliśmy pozytywną reakcję na naszą propozycję założenia i poprowadzenia ośrodka dla dzieci i młodzieży. Z zerowym doświadczeniem (oprócz organizacji podwórkowych „klubów” piwnicznych, zresztą rewelacyjnych) i budżetem!!! O naiwności błogosławiona! Po załatwieniu wstępnych formalności co należało już do mnie, otrzymawszy solidne wsparcie ówczesnej Kurator Oświaty (to byli ludzie! – dzięki!), któregoś pięknego poranka otwieram drzwi zabałaganionego byłego sklepu… Chyba nie miałem pytań typu: „co teraz”? Za pięć minut „wjeżdżają” do Ośrodka dwaj sześcio-siedmioletni malcy… Jarek i Sławek. Zostali do samego końca! Aż strach pomyśleć co działoby się z nami w dzisiejszych „poprawnych” czasach! Nie pamiętam pierwszej rozmowy, ale po powitalnym „cześć” szybko wzięliśmy się do roboty. Odszukaliśmy jakieś wiadra i zaczęliśmy od dosłownie odgruzowywania naszego miejsca. Takie małe dzieci nosiły wiadra gruzu? Tak było właśnie. Rzecz jasna nie były to wiadra pełne ale zawsze . Na pewno wykonywali REALNĄ PRACĘ! Tak jak i ja. Nasze regularne wędrówki nie uszły uwadze. Nie trzeba było długo czekać jak rąk do pracy znalazło się znacznie więcej niż wiader. Z racji tego, że klucze do Ośrodka były tylko trzy, pierwsze dostali - co chyba oczywiste: Sławek i Jarek… Ich rodzice nie do końca zrozumieli o co mi chodzi i co się dzieje, ale nie protestowali. Mieli je przez cały czas. To był pierwszy dzień – jeszcze ośrodek został zamknięty na noc. Kolejne dni, miesiące, lata… Wokół „Wyspy w mieście” – taka nazwę wybraliśmy - gromadzi się spora grupa młodych ludzi w zasadzie z całej Polski. Rozchodzi się po kraju wieść, że tutaj funkcjonuje coś w rodzaju squot’u. Coś w tym prawdy było. Tutaj mógł przyjść każdy. Z problemami lub bez – na pewno nikt go nie wyrzucił. Zaprosiłem tutaj wszystkich wagarowiczów – po co mają się plątać po podejrzanych miejscach. Tutaj dostaną herbatę a i pogadać można (kolejność odwrotna). Ot takie tam miejsce. Siedząc sobie teraz w wygodnym fotelu sam nie do końca jestem w stanie zrozumieć jak to działało. Jak przez niemalże dziesięć lat młodzi ludzie, bez formalnej opieki, nadzoru, kierownictwa, planów, narzuconych zasad i tego wszystkiego co wydaje się być konieczne żyli. Żyli przyjmując innych, wspierając ich, próbując rozwiązać ich problemy – często bardzo poważne… A przy okazji bawili się, szaleli, dbali o całość. To było ich miejsce z pewnością. Nikt im tego nie mówił – nie musiałem. Podejrzewam, że gdybym im o tym mówił nie byłoby tak jak było. Podobnie z kluczami – nikt nie wspominał o zaufaniu. Po prostu. Tutaj spotykali się aktywni wówczas punkowie z grunge’owcami. Alternatywni pacyfiści szykowali ulotowo-szablonowo-sprayowe akcje przeciwko równie aktywnym wtedy skinheadom. Mało tego! Udało się nawet z tymi ostatnimi spokojnie pogadać, rozwiązać kilka problemów z pewnością unikając niechybnych  kłopotów. W piwnicy na okrągło ćwiczyli „metalowcy”, zagłuszani ćwiczącymi na górnej sali hip-hopowcami tańczącymi breaka. W tym wszystkim po prostu dzieci, młodzi ludzie. Wchodzący i wychodzący… Będący tam autentycznie dzień i noc. Nikt im nie mówił co mają robić, jak się mają zachowywać. Sami o tym decydowali. Tak jak na wstępie zadecydowali, że nie będą palić, pić alkoholu i brać narkotyków na terenie Ośrodka. A motywacją takiej decyzji nie były względy zdrowotno-etyczne. Nie oszukiwaliśmy się zbytnio – chodziło po prostu o to, żeby wytrącić naszym wrogom (a tych było sporo tak jak i przyjaciół) argumenty przeciwko nam. A że przy okazji nikomu to nie zaszkodziło to tym lepiej.
Wzorem nie tylko Summerhill – gdzie koniec końców dotarłem - próbowaliśmy przez cały czas funkcjonowania ośrodka organizować „społeczności”. Nie za często, tylko w miarę potrzeb. Kiedy były poważniejsze problemy lub plany. I tak trwała przez lata nasza wyspeka… Dzień i noc, siedem dni w tygodniu… Pod ciągłym „obstrzałem” widowni – z każdej strony nie dalej niż 15 metrów otoczeni byliśmy przez bloki – specyficzny - jednak bardzo cenny monitoring. Jaka była moja rola? Poza stroną „techniczną”, podpisywaniem niezliczonych pism, pisaniem programów, poszukiwaniem funduszy, doradzaniu kiedy pytali to po prostu BYĆ. I byłem. Ponieważ mieszkałem nieopodal, w każdej chwili aktualni mieszkańcy i rezydenci ośrodka mogli na mnie liczyć. Bez względu na porę dnia i nocy. To była zasada. Ile nocy mi „zarwali” nawet nie liczę, ale tego wymagały sytuacje. No bo albo ktoś w sporych emocjach chciał zamieszkać, przenocować chroniąc się przed dorosłymi – często rodzicami, albo wprost przeciwnie: poszukiwała kogoś policja. A to tylko ekstremalne przypadki. W każdym razie nie przypominam sobie aby kiedykolwiek ktokolwiek niepokoił mnie w sprawach  nieistotnych (skarg na nocne zachowanie mieszkańców nie było od sąsiadów nigdy!!!). Mało tego! Przez te wszystkie lata, przy zawsze otwartych wszystkich pomieszczeniach, ogólnodostępnej kuchni, komputerach, telefonach i faksach i całym tym sprzęcie tak pilnie chronionym w szkołach – nic nie zginęło, nikt nie nadużył oczywistego zaufania! To i dla mnie nie do wiary! Do tej pory nie wiem tak naprawdę jak to się stało, dlaczego to tak pięknie „zagrało”… Wiem natomiast że niejeden raz zupełnie nie wiedziałem co począć, jak rozwiązać problem, jak sobie z nim poradzić… A jednak trwaliśmy. „Zaliczyliśmy” niezliczone wizyty studentów, uczniów, pedagogów. Przeszkoliliśmy setki osób z zakresu ochrony praw człowieka, komunikacji oraz samorządności uczniowskiej. A mimo to, nie przeszliśmy pozytywnie autentycznie niezapowiedzianej kontroli placówki w czasie jednych wakacji… Poza spełnieniem formalnych wymogów WSZYSTKIE inne ponoć leżały w gruzach. Cóż zdawałem sobie sprawę, że nie zmieścimy się w obowiązujących normach, a za większość inicjatyw surowo mógłbym zapłacić ale warto było! I nie wiem czy śmiać się czy płakać wyobrażając sobie minę tej znanej mi dobrze osoby, kiedy wita ją w drzwiach ośrodka kilkunastoletni opiekun z gromadką rówieśników i młodszych…  Istnieliśmy jeszcze kilka lat robiąc swoje. A przez te wszystkie lata wchodzących poza wykaligrafowanym przez młodzież tekstem Desideraty witał fragment cudnego wiersza Khalila Gibrana:
"Twoje dzieci nie są twoimi dziećmi, one przychodzą przez ciebie, ale nie z ciebie, chociaż są z tobą, ale nie należą do ciebie. Ty dajesz im swoją miłość, ale nie swoje myśli ponieważ one mają myśli własne. Możesz dać przytułek ich ciałom, ale nie ich duszom, ponieważ domem ich dusz jest dzień jutrzejszy. Możesz starać się upodobnić do nich, ale nie próbuj ich zmuszać, aby były podobne do ciebie, ponieważ życie nie pozostaje przy dniu wczorajszym".
Jednak nadal trudno mi to wszystko opisać mimo, że już od kilku lat ośrodek nie istnieje… Nadal to wszystko jest takie bliskie. Może kiedyś znowu zabiorę się aby podsumować te dni i wyjaśnić dlaczego to się skonczyło… Może choć w taki sposób podziękuję wszystkim dzieciom i młodym ludziom za to co zrobili dla siebie i dla mnie. Dziękuję wam! To było cudne! Pozdrawiam! A jakby co jestem pod numerem 501-644-020 www.maciekosuch.prv.pl macieko@over.pl
